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SPRAWA JEZUITÓW WE FRANCYI.

Izba deputowanych we F rancyi poświęciła dwa posie­
dzenia rozbiorowi sprawy Jezuitów —  dwa posiedzenia 
dyskussyi we F ra n c y i ,  gdzie zakon ten przekonano 
sądownie o upoważnianie do k rad z ież y , kłamstwa , 
krzywoprzysięstwa etc (1); skąd go kilka razy wygna­
no a nawet za restauracy i nie śmiano przywrócić, gilzie 
wszystkie przeciw niemu prawa , a na samo imie po­
wstaje oburzenie i wzgarda opinii publicznej —  we 
F r a n c y i , po rewolucyi lipcowej, dyskussya ciała p r a ­
wodawczego zastanawia nie mato. Zobaczmy gdzie tego 
szukać przyczyny.

Po rewolucyi lipcowej, która nie jedne omyliła n a ­
dzieje, przekonano się w krotce iż rozwinięcie, całkowi- 
te zastosowanie, wprowadzenie w życie zasad dem o­
kratycznych , zatamowane środkami r z ą d u , nie było 
możne, że jeszcze nie zupełnie dojrzały umysły, nie 
wszystkie uprząlniono zawady; wielu też rzuciło się do 
teoryj oderwanych , potworzono polityczno-religijue 
systemata, gdzie obok czystych , jasnych, radykalnych 
pojęć, znaleść można nie jedno sofizma. Cóżkolwiek 
bądź, ten zwrot ku wyobrażeniom religijnym posłużył 
do utorowania drogi Jezuitom , chcieli go ani na swoją 
korzyść obrócić. Rząd sprzyjał podobnemu ruchowi 
umysłów; wszystko co je  zwracało z drogi praktycznej,  
na drogę prosto teoretycznych , abs trakcyjnych rozu­
mowań, wyrabiało jego umocnienie i przewagę. Między 
nun a częścią duchowieństwa szerzącą ultramontań- 
skie doktryny zupełna zdawała się panować zgoda —  
świadkiem wszystkie ówczesne pisma , za rządem lub 
przeciw niemu mówiące.

Ale we Francyi,  przy wolności d ru k u ,  przy dzisiej­
szym raptownym ruchu  społeczeństwa nic nie może 
zatrzymać się na połowicznej, powolnej , przygotowaw­
czej drodze — potrzeba iść śmiało do celu ,  bo lada 
chwila najlepiej obmyślane dla osiągnięcia go środki, 
może udaremnić. Jezuici więc nie mogli się zatrzymać i 
czekac pod karą  utracenia wszystkiego co potrafili 
uzys a . Nastąpiła też gwałtowna z ich strony przeciw 
wyolira/emo'n l ib e r . ! , , , , ,  i * * *  „ ie k u  r L k e . a ;  
sprzedawano poświęcone amulety, „ r d r .w i . ja e e  „ni­
l e , zmuszano do spowiedzi, odm awia, , ,  p ig ,zębów ,

(1) Wyrok Parlamentu z d. 5 marca 1762 r.
r o k  t u . CZEŚĆ IV .

mamiono różnemi cudami, s łow em —  średnie wieki pod 
niejakim względem i dla pewnej części społeczeństwa 
odżyły we Francyi.  Niebawem chciano iść dalej —  pod 
pretextem wolnego nauczania chciano zmienić kierunek 
edukacyi publicznej, a kiedy w Szwajcaryi podniesiono 
wojnę domową, tu we F rancy i wzniecano nieporządek, 
zamieszanie, starano się wywołać oburzenie przeciw 
niektórym kursom publicznym , skazywano na potępię- 

, nie pisma Francya jak państwo Papieskie zaczęła 
mieć swoj in d ex  książek zakazanych. Robiono to wszy­
stko w imie zagrożonego katolicyzmu, w obronie zagro­
żonej religii. « Chwila jest stanowcza mówiono, dla wszy­
stkich katolików we F ra n c y i . .  . powinni się policzyć i 
zjednoczyć. Nie idzie tu  o to , czy każdy wykonywać 
będzie przepisy religii w której się urodził, ale czy bę­
dzie miał prawo w niej umrzeć. » Przytaczamy ten fra ­
zes jednego ultramontariskiego dziennika , na okazanie 
w jakich rozm iarach przedstawiano prostą i niewątpli­
wą kwestyę Jezuityzmu.

Oczywista iż w tym stanie rzeczy rząd nie mógł obo­
ję tnym  pozostać ; była to reakcya przeciw rewolucyi, a 
na korzyść starszej linii Burhonów.- Czy rozpoczęte 
negocyacye z dworem papieskim o wydalenie Jezuitów- 
z F ra n c y i , przyniosą skutek ? można podobno wątpić —  
ale prawo we F rancy i wykonane zostanie , dyskussya 
w Izbie deputowanych i oświadczenia rządu nie czynią 
tego wątpliwem.

Dyskussya ta w Izbie deputowanych okazała : że za­
kon Jezuitów wygnany przez dawny rząd monarchiczny, 
potępiony przez rewolucyę, ce sa rs tw o , a nawet reslau- 
racyę istnieje we Francyi, z pogwałceniem praw i w osta­
tnich lalach znacznie się rozszerzył.  « Co to jes t jednak 
być Jezuitą ? mówił p. Dupin. Jezuita  nie je s t  to 
osoba pojedyncza , ale osoba zbiorowa , gdziekolwiek i 
jakkolwiek je s t ,  Jezuita jest zawsze tym samym , bo żyje 
jako członek kongregacyi. »

« Nad niebezpiecznoscią podobnej kongregacyi zasta­
nawiać się nie będę , mówił on dalej , wypisane to jest 
w historyi charak terem  niestartyin , kilka słów zresztą, 
każdego przekona. Ja k że  bowiem nie byłaby niebezpie­
czną kongregacya, której głowa jest za granicą , która 
olrzMnuje z zagranicy kierunek ? Wiadomo , że dla J e ­
zuitów Francya ,  państwo francuzkie,  jes t  tylko jedna  
prowincyą. Jakąż  przysięgę wykonywa Jezuita  ? My 
przysięgamy posłuszeństwo królowi i prawom ; p rzys ię ­
ga Jezuity  je s t  bezwględna ; powinien on być w reku
przełożonych tern czem kij w ręku  ś le p eg o   trup
w indywidualności swojej —  p erin de ac cadaver.  Clicie-
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liżbyście tolerować zakon Jezuitów, dla tego iż cierpicie I 
inne które nie są szkodliwemi. Ale 011 niepodobny jest 
do innych . Zakon Jezuitów ma ch a rak te r  całkiem poli- 
t czny . Powołuję się tu  na rozbiór ich konstytucyi uczy­
niony przez dawne sądownictwo liczące w gronie swo- 
jem tyle świetnych imion i tak wielkich obywateli. 
Wyrzekli oni wówczas « instylucya Jezuitów przeciwną 
« jes t  porządkowi naturalnem u ; saini papieże tak jak 
« panujący ulegać im muszą — świadczy to przeszłość. 
a Jezuici pod pozorem religii mieszają się do polityki,
« a przez swoją niezmordowaną czynność, s tara ją się 
« wprost lub uboczną drogą dojść do zupełnej niezawi- 
« słości. » Papieże nawet wykazali tego zakonu burzli- 
wość , ogłaszając iż obok niego nie może być pokoju ani 
w kościele ani w państwie. Zapalczywa milicya, zawsze 
jest uzbrojona przeciw odszczepieństwu. Ale po Jezu i­
tach przychodzą Dominikanie i inkwizycya. »

P .  Thiers wykazał nadto że jeżeli kościoł sądzi za 
potrzebne utrzym ać kongregae\e  religijne dla zacho­
wania w czystości swycli doktryn , to z drugiej strony 
państwo ma prawo rozważyć , czy zaprowadzenie doń * 
kongregacy j, nie pociągnie za sobą jakich niedogodno­
ści, czy nie jes t przeciwne interessowi i prawom pań­
stwa .

Argumentów tych n ik t  w Izbie nie odparł , n ik t  J e ­
zuitów nie bronił — cała Izba jednomyślnością prawie 
potępiła ten zakon, i domagała się wykonania prawnie- 
pozwalających mu istnieć we Francyi.

Dyskussya w Izbie deputowanych nie toczyła się 
z punktu teologicznego, religijnego, co do dogmatów 
wiary, ale z punktu politycznego w y łączn ie , lak jak 
sama instylucya zakonu Jezuitów więcej je s t  polityczną 
jak  re lig ijną , jak  ich zamiary, usiłowania, doktryna i 
czyny są politycznej dążności. Skrzywić pojęcia, zacie­
mnić umysły, zamiast oświecenia zaprowadzić ciemno­
tę , czemże to jes t jeżeli nie kontrarewolucyą, jeżeli nie 
walką przeciw wyobrażeniom demokratycznym , jeżeli 
nie usiłowaniem zaprowadzenia dawniejszego porządku 
rzeczy tam gdzie on zniesiony, a u trzymania go tam 
gdzie istnieje ? Nieprzyjaciele też nasi nie mylą się 
w tym względzie. Po wygnaniu z Polski —  Jezuici 
w Rossyi i Prusach zualezli p rzy tu łek ;  a dzisiaj nie 
wspieraż ich Austrya ? nie oddałaż im wychowania pu­
blicznego w G alicy i?

Dla tych to względów kwestya Jezuitów zajmującą 
je s t  dla nas, kiedy zwłaszcza i w e m ig racy i , na co już 
nie raz powstawaliśmy, rozszerzane są zuchwale ultra- 
montańskie doktryny, rewolucya listopadowa potępia­
na publicznie, i złorzeczenie jej sprawcom z kazalnicy 
rzucane.

Towarzystwo literackie w d. 3 maja odbyło posiedze­
nie publiczne. Myliłby się jednak ktoby sądził, iż to na 
pamiątkę konstytucyi 3° maja; b y n a jm n ie j— Towa­
rzystwo zarzuciło ten obchód, nie święciło go w roku 
zeszłym , bo wie ono d o b r z e , iż dzień ten przestał być 
uroczystością dla P o lsk i ; był nią, dopóki nie olrząśnięto 
się z fałszów , jakiem", przez la t  tyle szczupła fakcya

m onarch is tów , mamiła opinię publiczną. Posiedzenie- 
też Towarzystwa inny miało powód.

Dzisiejszy stan k raju  i nadzieje narodu nie są cudzo­
ziemcom obce, wiedzą oni i o prześladowaniach nieprzy­
jaciół naszych, i o oporze jak i im stawia dobrze myślą­
ca, demokratyczna, ogromna liczba Polaków. Wszystko 
to jest i Czartoryskiem u znajome ; korzysta jąc przeto 
z rocznicy 3° maja , zamierzył dać poznać iż dzisiejsze 
usiłowania palryotów jego są dziełem. Wolno mu to 
c z \n ić ,  wolno nawet mniemać iż zupełnie o tein cudzo­
ziemców przekonać potrafi —  złudzenia są właściwe 
s taremu wiekowi w jakim zostaje Czartoryski.  Niedo- 
myślają się jednak nasi czytelnicy, jakiego to dziś wi­
nowajcę w y n a la z ł , co to było przyczyną naszych nie­
szczęść , klęsk , upadku. Oto pijaństwo ludu polskiego. 
Ten człowiek stanu  po tylu latach dopadł nareszcie 
ź ród ła ,  i wynalazł środek do powstania. Niechaj sobie 
dem okracya prawi o ulepszeniach, reformach, nadaniu 
własności —  niechaj pisze iż niepowinna szlachta wy­
dzierżawiać żydom p rop inacy i , ani płacić roboty wło­
ścian kwitkami do karczm y, są to urojenia —  tow arzy­
stwa wstrzemięźliwości dla ludu, oto przyszła dźwignia I 
Kiedy opinia demokratyczna powstawała w obcych 
językach na zdzierstwa, ucisk i prześladowania szlachty, 
wołano iż niepowinuiśmy naszych brudów przed obcymi 
rozkładać —  znieważać zaś lud cały, rozpościerać na 
cały naród p rzypadkowe, miejscowe plamy, to w rozu­
mieniu Czartoryskiego i Towarzystwa jest cnotą, i po­
winnością obywatelską.

Pod tytułem D em okracya P olska X I X  w ieku , pan 
Ordęga, uczeń pp. Buchez i Roux, przy pomocy dwóch 
swoich uczniów, zamierzył wydawać nowe pismo cz a ­
sowe , a  raczej pod nową formą i nazwą przedrukować 
dawną swe broszurę o Narodowości Polskiej. Kiedy po 
p ie rw sznn  numerze będącym prospektem , przedmową, 
długo drugiego widać nie było , chcieliśmy mniemać że 
nowemu wydawnictwu szczęśliwa myśl przyszła, na 
prospekcie poprzestać. Ale koniu raz przywidzi się że 
wynalazł kamień filozoficzny, nie tak łatwo z nim się 
rozstaje. D ruk  ma iść dalej —  chcąc nie chcąc powiemy 
zatem słów kilka o tej Dem okracyi X I X  wieku, która 
nie jest ani polską, ani francuzką, ja k  owa narodowość, 
k tóra podług pp. Buchez i Roux miała być francuzką, a 
a podług p. Ordęgi polską.

Najprzód co do źródła. P P .  Buchez i Roux chcieli 
założyć nową szkołę religijuo-filozoficzną, neo katolicką; 
ale w nauce tej szkoły nic nie było nowego prócz chęci 
powiązania z sobą, pomieszania dwóch rzeczy wprost 
sobie przeciwnych , to jest teoryj ultranlontanskich 
z teoryaini i dążnościami rewolucyjnej F rancyi.  Szkoła 
została więc tylko pomysłem ; jej naczelnicy rozeszli się; 
p. Roux poddał się zwierzchności kościoła, został p ra ­
wowiernym katolikiem ; p. Buchez namyśla się jeszcze, 
nie wiedząc czy pójśdż w ślad swego współpracownika, 
czy też za przykładem księdza Lamennais wziąść kieru­
nek całkiem niepodległy. Z usiłowali pp. Buchez i Roux



159
w y n ik ło  lo j e d y n i e , że  lub o  zd o b y cza m i  now ożytn ej  
filozofii naukę sw ą  p o d p ie r a l i , do urzeczyw is tn ien ia  
reform przez  r e w o lu cy ę  z a m ie r z a n y c h  ch c ie l i  sk łon ić  
zw ierzchn ość  k o śc io ła ,  jednak  uderzając z na jw iększą  
nam iętnośc ią  na też f i lo z o f ię , na  rozum , u torow ali  
w czę śc i  pod formą popularną, drogę  r ea k cy i ,  która  
J e z u itó w  do w \s tą p ie n ia  na jaw  ośm ie li ła .  C okolw iek  
bądź, pisma pp.* Bucliez  i R o u x  ludzi ta lentu , przynaj-  
mniej w l iteraturze  francuzkiej ,  nie są  bez  pewnej  
w artośc i ,  odbijają jeden z odcien i,  jeden z k ieru nk ów  
w ruchu re l ig ijnym  i f i lozoficznym  kraju tego ,  a le  co  
P olska  zyskać  m oże  na przerob ien iu ,  a raczej na prze.  
traw estow an iu  ich  t e o r y i ( l ) ?

B y ły  i są  w E m ig r a c y i  ró żn eg o  rodzaju pisma , ale  
każde  z n ich  jeże l i  nie  w y o b r a ż a ło ,  to p rz \n ajm niej  
c h c ia ło  w y o b ra ż a ć  jakiś in teres  ż y w o t n y .  DemokracyO, 
P olska  X I X  w ieku, w y ją w szy  ty tu łu ,  cała j e s t  a n a c h r o ­
n izm em ; teraźn iejsze  p o ło żen ie  P o lsk i ,  jej n iepod leg łość ,  
środki do odzyskania  n iepod leg łości  doprow adzić  m ogące ,  
są  a lbo małej w a g i ,  a lbo już d okonane  dla  n o w eg o  p ism a,
0110 c a łe  nauką dla osw o bo d zo n eg o  już kraju j e s t  zajęte .  ( 
N ieszcz ęś l iw sze g o  s tanow iska  trudno b y ło  w y n a le ść ;  
jest 0110 g orsze  od tego ,  jakie sob ie  obrało  w e F ran cy i  
pism o szk o ły  F u r y e f a ,  D em ocratic  P acifique. I jakież  
nam nauki j irzynosi ? O gó ln ik i  najznajom sze, najpospo­
l itsze ,  jak np. że  w sze lka  w ładza  w  sp o łeczeń s tw ie  nie  
j e s t  z a sz cz y tem ,  a le  o b o w ią z k ie m — że w sp o łe c ze ń s tw ie  
jest ego izm ,  a ego izm u być  n ie  pow in no  i t. d .  Zgoła ,  ci 
m istrzo w ie  przysz łośc i  p rzypom inają  na m , początkową  
niedojrzałość  E m i g r a c y i , do której oni ,  jak w idać ,  jio 
czte rn a s tu  la tach  w ió c i l i .

K o inm issya  w y z n a c zo n a  przez  S e k c y ę  P a r y ż  do 
rozrząd zan ia  funduszam i sk ład anem i na u trzy m a n ie  
bra c i  p r z y b y ły c h  z M agdeburga , u k o ń c z y w s z y  sw oje  
czy n no śc i  , przedstaw iła  z nich sp raw ozd an ie  na po s ie ­
d zen iu  d. 4 .  b. m .  i r. S p ra w o zd a n ie  to pr z y ję te  jirzez  
S e k c y ę  P a r y ż  , podajem y do w ia do m o śc i  publicznej .

O byw ate le , Kommissya tymczasowa którąście wybrali 
z Sckcyi waszej już to dla zbierania składek w Emigracyi na 
braci przybyłych z Magdeburga , już to dla zajęcia się naj­
stosowniejszym rozdziałem takowych pomiędzy potrzebują­
cych ,  po sześciu miesiącach urzędowania , zakończyła ostatnie 
czynności swoje — w dniu 20ym kwietnia , z powodu całko­
witego wyczerpania funduszów w jęj zarządzeniu zostających, 
i następującego zaraz dnia , zaprosiła Konmiissarzy wyzna- 
czonvch przez was , do przejrzenia wszystkich rachunków

(1) Mały przyk ład . C iekaw i bylibyśm y w iedzieć , gdzie pp . Iłu- 
c h e z i  Roux w olność m yśli z k tórej lo lerancya relig ijna w ypływ a, 
nazw ali dogm atem  so cya ln ym  P Niech nam to w ydaw cy D em o- 
k r a c y i  X I X  w ieku  w skażą. Dogm at w rozum ieniu  kościoła i jak 
nam  się zdaje pp. Bu-'hez i RouX jes t jed n y m  p unk tem  w iary  n ie­
w zruszonej, n ieom ylnej. Jakże więc w olność m yśli, będąca prze­
czeniem  a przynajm niej wolnością przeczenia każdem u dogm atow i, 
ma być d o g m atem ? Skąd także ów d o g m a t ma być s o c y a ln y m , 
k iedy an i oznacza stosunków  jed n y ch  członków jak ie jś społeczności 
względem d ru g ich , an i ogólnie w iąże ich z sohą, a le  raczej każde­
mu z nich dozwala w odm iennym  iść k ie ru n k u ?

przez ńią utrzymywauych , sprawdzenia onych i naostatek 
zatwierdzenia.

W tym celu księga rachunkowa, obejmująca wpis porząd­
kowy wszelkich wpływów i wydatków wraz z kwitami i fak­
turami usprawiedliwiająceini każdy wydatek , złożoną została 
na ręce waszych Kommissarzy. Dziś kiedy po szczegółowym  
i dokładnym ich przeglądzie kontrola ta jest już ukończoną , 
Koinmissya przychodzi do was z księgą lą przejrzaną, 
sprawdzoną, sprostowaną i zatwierdzoną , składa ją w Sekcyi 
ze wszystkiemi annexam i, dla zachowania onych do publi- 
czniejszej jeszcze,  na przypadek, działań swoich kontroli —  
a za całe Sprawozdanie z włożonych na nią obowiązków,  
przedstawia wam w następującym obrazie, wykaz ogółowy  
wszystkich wydatków, w ciągu sześciomiesięcznego jej urzę­
dowania poczynionych na potrzeby i utrzymanie nowo przy- 
byłych wychodźców.

Szczegóły tego wykazu obejmują dziewięć następujących
kategoryj —  to jest :

l» Żywność . *   2 ,4 8 8  10
2° Mieszkanie .   747 70
3° O d z i e ż ....................................................... 396  3.5
4° O p r a n i e .......................................................  143 »
5° Opał i ś w i a t ł o ......................................... 6 0  8ó
6° Lekarstwa i książki , ............................... 44 35
7° Podróże    441 40
8 “ Pieniądze dane w gotówce . . .  114 »
9 “ Korrespondencye, wymiana mandatów

i druki (I) . . . . . . .  51 55

Wydano razem 4 ,4 8 7  30

Przychód podług kontroli poświadczonej przez Kommis­
sarzy b y ł ...............................................................  4 ,4 8 7  29 (2j

Rozchód, przejrzany i zatwierdzony przez 
Kommissyę obrachun kow ą  4 ,4 8 7  30

Cała powyższa summa, wydaną została w przeciągu sze­
ściu m iesięcy ,  to jest : od 25  października 1844 roku do 
25  kwietnia 1845 roku, bądź na utrzymanie regularne, bądź 
na dopłaty częściowe , bądź naostatek na wsparcia jednora­
zowe , dla 35 w ogóle,  nowo przybyłych wychodźców :
I tak np. miało utrzymanie regularne 1844 r. w listopadzie 25

—  w grudniu 24
1845 r. w styczniu 21

— w lutym 18
-— w marcu 15
—  w kwietniu 8

Sześciu udzielono wsparcie jednorazowe tylko — innym zaś 
dawano dopłaty zastosowane do większego lub mniejszego 
zarobku jaki im nastręczone zatrudnienia dawały.

Tu jest właśnie miejsce wspomnieć , że Kommissya tym­
czasowa , oprócz zajmowania się najdrobniejszemi szczegóła­
mi każdodzieniiych potrzeb tych braci , slarała się jeszcze 
usilnie i oto : aby każdemu z nich wynaleźć takie zatrudnie­
nie , któreby w obecnem ich położeniu , w jak najkrótszym 
czasie dato sposoby do dalszego utrzymania życia.

W skutku takich starań , posiłkowanych gorliwym udzia­
łem znacznej liczby rodaków z zakładu Paryzkiego i z niektó-

(1) D ru k  o  k tó ry m  m o w a kosztow ał fr. 13 i b y ł zrobiony^ p rzez  P o lak ó w  
w N iort w ce lu  śc iąg n ien ia  sk ładek .

(2) Uwaga. S u m m a  p o d a n a  w Demokracie w ynosiła  f r. 4 ,4 8 5  c . 79 . —  P o c h o ­
dziło  to  z opuszczen ia  50 c. Ks. K oryckiego , w L iście XVttij ,  i p o m y łk i w d o d a ­
w an iu  , rzeczywiście b o w iem  z łożono 4 ,487  c. 29 .
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rych zakładów prowincyj ; trzy czwarte przybyłych braci 
oddaje się p racy, z tych połowa o w łasnym  już  żyje zarob­
k u ,  druga zaś połowa potrzebuje  pomocy dopełniającej jego
niedostateczność. Oto jest obraz stanu dzisiejszego tych
młodych współtu łaczy.

Otrzym ało  żołd  od r z ą d u ..................................................... 2
Wyjechało z Paryża do Nantes . . . . . . .  2

do R h e i m s .......................3
do Rouen ...............................  2

i)o s łużby  wojskowej do A lg ie ru , wbrew  życze­
niom K o m m i s s y i ........................................ 2

U m a r ł ........................1

W Paryżu zostało 25  —  z pomiędzy których siedmiu tylko 
nic mają żadnego zajęcia , i liczą na  całkowite jeszcze nadal 
utrzymanie z funduszów bratn ich .

Z takiego przedstawienia rzeczy , widzicie Obywatele , że 
Kommissya tymczasow a,  z ostatnim groszem którym rozrzą­
dzała , zakończyła obowiązki w c h w i l i , gdzie pewna jeszcze 
część tych młodych tułaczy, nie mogła sobie obmyślić żadne­
go sposobu do życia , ni też wynaleźć żadnej korzystnej i sło­
w ne j  p r a c y ; lecz jakimkolwiek przyczynom chcianoby przy­
pisywać tę jakby wyjątkową dla niektórych z nich niemożność 
znalezienia dotąd korzystnej pracy, nie należy nigdy zapo­
m inać  o tern , że g łó w n ą ,  nieraz nawet jedyną do tego prze­
szkodą, była zupełna nieznajomość krajowego języka.

To ostatnie ob jaśn ien ie ,  Kommissya tymczasowa składa 
tym rodakom , którzy przesyłając na jej ręce składki b ra te r ­
sk ie ,  najmocniej przytem polecali , aby Kommissya niezanie- 
dbywała  zachęcać ciągle tych m łodych  braci tułaczy do pracy;  
przedstawiając im tego n ieuchronną konieczność.

Na tem kończąc niniejsze sprawozdanie  , Kommissya ty m ­
czasowa składa wam O b y w ate le ,  powierzone jej obow iązk i ,  
sądząc iż zadosyć uczyniła waszemu zaufaniu , w spartem u 
przyk ładną  życzliwością znacznej liczby tu łac lw a.

W sprawozdaniu powyższem nie jes t  objęte  :
1. Nadesłane  do Gentralizacyi T .  D .  P .  w miesiącu lutym 

r.  b. a przez omyłkę nie złożone kommissyi wyznaczonej przez 
Sekcyę Paryż : z Yalbonne  Żmijewski Leon fr. 3 —  z C annet 
Czernicki Hieronim  fr. 3 —  z S t.-L a u re n t  Biernacki Karol 
fr .  3 — Razem fr. 9. .

2. Nadesłane po zamknięciu  sprawozdania :
Z Bennes Jaworski Ja n  fr .  2 .
Z Soleure  Bellefroid Antoni f r .  3.
Z M etz  ( od Obywateli francuskich ) fr .  20 .

O g ó ł ........................... fr. 34 .
Sum m a la złożoną została do rozporządzenia kommissyi

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

R o s s y a .  —  Pio tr  W . ,  ukazem przez który w oka mgnieniu  
brody i d ługie  suknie obcięie zostały, chciał zamienić swoich 
azvatyckich Moskali w Europejczyków , teraz jego potomek 
usiłuje toż samo zrobić z żydami polskiemi. Nowo wyszły 
ukaz nakazuje im aby dotychczasowy ubiór zrzucili, a przybrali 
narodowy moskiewski. Ho r .  1850 zostawiony im jest  wybór,  
albo z m ie n ić .u b ió r , albo płacić podatek jaki się g u b e rn a to ­
rom podoba nałożyć ; po upływie  tego czasu , to jest od r.  
1850 żadna opłata  nie będzie miała  miejsca , i ukaz ma być

wykonany w całej rozciągłości.  Kobiety i dzieci nie są wyjęte 
od tego rozporządzenia. ( G a z. K ró lew iec .)

—  W Rossyi wzmaga się n ieukon ten tow an ie , z powodu iż 
rząd coraz nowe rozpoczyua przedsiębierstwa , które żadnej 
korzyści przynieść nie mogą. Chcemy tu mówić o projektowa, 
nych olbrzymich kolejach żelaznych , szczególniej od Pe ters­
burga do Moskwy, i znowu od Petersburga do Odessy. Już  od 
lat kilku zaczęło kolej od Petersburga wzdłuż morza Bałtyc­
kiego do Rygi , ale po s traceniu wielkich nakładów , musiano 
jej zaniechać. Toż samo stało się z koleją Warszawską. Kolej 
z Petersburga do Moskwy prowadzona przez bagna i okolice 
które przez ośm miesięcy śnieg z a sy p u je , jest  bezużyteczna, 
kiedy podróż sankami prościej i z mniejszym kosztem się 
odbywa. Rząd nie chce korzystać ze smutnego doświadczenia, 
jakiego powinien by ł  nabyć z owych ogrom nym  nakładem 
wzniesionych fabryk, które tylko handel i rolnictwo zniszczyły 
do  szczętu. [Merle. S z w a b .) .

A u s t r y a . —  Nakazana nowa konskrypeya w państwie 
austryackiem ma dostarczyć 4 4 ,2 6 4  rekrutów , z których 
Galicya 1 3 ,9 5 6 ;  Czechy 1 2 ,126  ; Morawia i Szląsk 6 ,2 7 7  ; 
Wyższa i Niższa Austrya 5 ,8 9 8  ; a Styrya wraz z prowineyam i 
Illyryjskiemi 6 ,0 0 7 .  [G a z . Pow. A u g sb .).

W ę g r y .  —  Reskrypt cesarski znoszący związek industryjny 
w Węgrzech , sprawi! powszechne oburzenie.  Z w ołane  zg ro ­
madzenie jeneralne , na k tórem  radykaliści K o ssu t , Deak i 
Teleki rozprawy prowadzili,  postanowiło z w ią z e k  industryjny 
u trzy m ać ,  a przeciwników ogłoszono za zdrajców ojczyzny i 
zaprzedanych Austryi.  Po czem obrano nowych członków do 
komitetu centralnego związku, z którego oddalono Szeczeniego 
jako konserwatora .  [ G a z . F ra n kJ .).

Najnowsze dzieła wyszłe w Paryżu .

1. P ow stanie N arodu Polskiego  w r .  1830 i 1831 od epo­
ki na której opowiedanie swoje zakończył Maurycy Mochnacki 
z m appą  teatru wojny i czterema kartami topograficznemi przez 
Ludwika Mierosławskiego T .  I. Cena fr .  1 0 ;  dla emigrac ji  
fr. 7, z przesyłką 8 ,  50 .

2 .  K atech izm  D em okra tyczny  czyli opow iadanie stów a  
Ludowego  przez Filareta Prawdowskiego. Cena z przesyłką 

fr. 1, 50  c.

3. M ickiew icz  —  de la L ittć ra lure S lave. Cena z przesyłka 
fr. I.

Z g łos ićs iępo  nie,  a Mr. Wiśniowski, 18 rue des Tournelles 
a Versailles —  lub a Mr. Albert  , 25  faub. M ontmartre  a 
Paris.

Ktoby wiedział o pobycie Bazylego Fursewicza , zechce mu 
dać wiadomość aby się zgłosił  do księdza Fursewicza,  w in te­
resie familijnym, mieszkającego w Le Mans (S a r th e ) .

Z M A R L I .

D. 8 Kwietnia um ar ł  w Means Ignacy Budrewicz . urodzo­
ny w 1806 w K ie jd an ach w  gubernii  wileńskiej.

D. 16 Kwietnia um ar ł  w Paryżu  Ja n  Siclccki.

W  D K U K AK NI  BO U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  PRZY U L I C T  J A C O B ,  3 0 .


